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Całorocznie dla sodalisów-członków sodalicyj związkowych, dla 
Ę wszystkich uczniów, uczenie, kleryków, akademików i młodzieży wogóle 
$ 1 złoty 30 groszy z przesyłką pocztową. Numer pojedyńczy 15 groszy. 

Całorocznie dla wszystkich innych 2 złote z przesyłką pocztową. 
Numer pojedyńczy 25 groszy. 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 


POLECA NASTEPUJĄCE WYDAWNICTWA : 
KALENDARZYK szkolny, sod alicyjny na rok 1924/5, rocznik III. wy- 


dany przez ks. J- Winkowskiego, zawiera oprócz kalendarjum zdania 
pisarzy francuskich i rocznice nar odowe Polski niepodległej przy każdym 
miesiącu, hymn młodzieży szkół średnich, rozkład godzin, notatki sodali- 

cyjne, wykaz naszych sodalicyj, daty historyczne z dziejów i literatury pol- | 
skiej, daty z nauki o Polsce współczesnej, najpotrzebniejsze informacje 
szkolne (wykaz dni wolnych etc.) Cena od 1 stycznia zniżona 20 gr. 


V. SPRAWOZDANIE Związku za rok szk. 1923/4 zestawione na Zjazd 
lwowski. Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach 
Konsulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie spra- 
wę z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
5 Cena 50 gr. 

5 HYMN ZWIĄZKU odśpiewany poraz pierwszy z zapałem na Zjeździe 
lwowskim, konieczny ze względu na ogólny zjazd CY już na 
rok 1925 na Jasnej Górze. Tekst i nuty na fortepian. Cena zniżona 30 gr. 

USTAWY SODALICJI marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. 
Winkowski. Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin 
wyborów i ceremoniał przyjęcia. Cena 20 gr. 

USTAWA ZWIĄZKU niezbędna dla każdego członka Konsulty, inte- 
resująca każdego sodalisa. Cena 15 gr. 

MEDALE sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena 
zniżona 30 groszy, 

DYPLOMY z kolorowanym obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 
25 groszy, z jednobarwnym (błękitnym) 20 gr. 

ODZNAKI srebrzone, nowy nakład, tylko dla rzeczywistych sod. (mońo- 
gram S.M.). Cena tylko 1'20 złot. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

BROSZURKI: Zaleski: Sodalicja Marj. w Polsce idącej. Doskonale uję- 
ta idea sodalicyjna. Cena 30 gr. 

: Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekony- 
wójąca odpowiedź na powyższe pytanie. Cena 25 gr. 


Ks. Doyle: Czy będę księdzem? Znakomita rzecz o 
istocie powołania kapłańskiego. Cena 15 gr. 
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Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie. Dochód ze em na 
cele Związku. 
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Na Zmartwychwstanie... 


Rezurekcyjne biją dzwony... 

Przez ziemię całą, jak długa i szeroka, idzie potężne, powszech- 
noświatowe już, jak powszechny Kościół, ALLELUJA.., 

Jakaś siła, jakaś moc nie z tego świata wstępuje w serca i du- 
sze ludzkie, tak, że i one rozdzwaniają się pieśnią zwycięstwa, poją 
się hymnem Triumfu, największego, jaki zna ludzkość, Triumfu życia 
nad śmiercią, łaski nad grzechem, nieba nad piekłem, Boga nad 
szatanem... 

"RESURREXIT" 
Zmartwychwstał, jako powiedział. Zmartwychwstał i nie zawiódł 


tych, co uwierzyli weń i poszli za Nim, widząc w Nim swoje Szczę= 
ście, swoje Wszystko ! 


I stało się święto Jego Zmartwychwstania symbolem mocy, Zo- 
rzą odrodzenia, wizją triumfu... 

I uciśnione dusze poiły się u krynic wszechmocy, która trysnęła 
z głębin Jego grobu. 

l zbolałe serca krzepiły się i dźwigały w górę, wpatrzone w prze- 
jasną postać Zwycięzcy. 

I zgnębiońe narody magyły swe Zmartwychwstanie, ufne w 
wskrzeszania moc Zmartwychwstałego. 


Oto dlaczego Dzień Zmartwychwstania był rozdartej, pogrzeba- 
nej Polski półtorawiekowem świętem nie tylko Wiary i Miłości, ale 
niezłomnej, przeciwko wszelkiej nadziei — NADZIEJ. 

Spełnił się śniony, marzony Cud. 

Polska zmartwychwstała. 

Zmartwychwstało Państwo, Mocarstwo wielkie Europy. Czy 
zmartwychwstał Naród ? 

Ach niestety, tu ciągle jeszcze trwa w nas LE świtów 
zmartwychwstania. 

Widzicie więc, czujecie już, czemu to święto jest jeszcze nadal 
dla nas świętem narodowej Nadziei, 

A przeto jęst świętem naszem, jest umiłowanym, symbolicznym 


dniem tej zmartwychwstańczej młodzieży, jaką jest nasza młodzież 
sodalicyjna. 


Otośmy rzekli sobie: idziem ku świtom Zmartwychwstania Na- 
. rodu, zmartwychwstania Ducha Polski... 
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Otośmy zbudzili już w sobie dusze, rozżarzyli iskrę Bożą w nas, 
otośmiy w sodalicji i przez sodalicję zerwali się z grobowej martwoty 
i bierności, i zapragnęli żyć pełnią życia, Wiary i Łaski. Ale żyć nie 
tylko dla siebie... 

Pojąwszy sami Tajemnicę, chcemy z serca, by pojęli ją wszyscy; 
skrzepiwszy własne serca i dusze, chcemy, by je skrzepili Bracia na- 
Si wszyscy, dzień Zmartwychwsłania dusz polskich dla Chrystusą 
chcemy, pragniemy dać wszystkim w Polsce, w całej, wielkiej, po- 
tężnej, szczęśliwej Polsce. 

Czujemy w sobie moc. Potęga Boża. nad ziemię nas unosi. 
Wszystko, co w siłach naszych, nie — nawet, co ponad siły — 
uczynim, by przybliżyć ten Dzień. A żeśmy młodzi, do młodych 
idziemy z'naszem hasłem Zmartwychwstania, wieścimy im Alleluja, 
którego pragną ich dusze, szczerozłote, młode dusze polskie, jeno że 
słabe, drzemiące... 

W rezurekcyjny bijem Dzwon. 

Na wielkanocną dzwonim pobudkę. 

Chrystus wstał z martwych. 

Młodzieży Ukochana słysz! 

Wstań i Żyj! 


JAN KUREK S. M. 


"Z teki pośmiertnej. 


Ad Christum resurrectum. 


O Chryste, padł mój duch Zmilkł, Chryste, głos mych warg, 
Brzemiennym stłoczon głazem, Lecz duch od łkania rwie się, 

A z nim ja padłem razem. Ożekając, kto podniesie 

I ustał we mnie ruch, Ten głaz, co gnie mu kark. 
Ustała życia chuć Tak duch, co silny był 
Przestałem myśleć, czuć — Postradał resztę sił 

I sam się stałem głazem. I dziś od łkania rwie się, 


O Chryste, rzekłeś wprzód, 
Że wstaniesz z grobu pleśni, 
O spraw niech ucieleśni 
Się jeszcze jeden cud: 
Niech z Twoim głazem 
Odpadnie także głaz, 

Co ducha trzymał w pleśni, 


| 
| 
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WINCENTY ŚWIETLIŃSKI S. M. 


kl. VIL. gimn. państw. Zakopane.”) 


Prawda jako dogmat życia. 


„.„Kto wie, czy człowiek przez to samo, 

iż się urodził człowiekiem, że otrzymał 

od natury dar słowa jako znak swej 

godności, kto wie, czy przez to.samo 

człowiek nie daje obietnicy mówienia 
ydy. * £ 

prawdy: E. Hello. 


Gdy spojrzymy na ten wzburzony ocean, jakim jest życie ludz- 
kie w najszerszem, najpełniejszem znaczeniu tego pojęcia, jeżeli 
ogarniemy tę siłę, skuwającą wszystkie czyny człowieka z nieubłaganą 
konsekwencją w jeden łańcuch, łączącą je z życiem społeczeństwa, 
do którego należy, jeżeli wnikniemy w ten przedziwny splot dążeń, 
pragnień i cierpień wszystkich ludzi, to staje nam przed oczyma fakt, 
że na dnie życia i ponad niem wre walka dwóch sił, dwóch pojęć, 
walka, przenikająca całość życia we wszystkich jego przejawach, walka 
prawdy z kłamstwem. Rozumiemy, że życie każdej jednostki, każdego 
narodu, jest świadomem, czy podświadomem, dobrowolnem, czy prze- 
mocy czynników zewnętrznych ulegającem rozwiązaniem problemu: 
prawda czy kłamstwo. Dziwne to i niezrozumiałe na pozór, jak te 
dwa pojęcia tak nierównoważne: prawda — uosobienie siły i niewzru- 
szonych podstaw i kłamstwo — uosobienie chwiejności, braku podstaw, 
starnąwsy do zapasów, okazują siły niemal równe, a w walce o wpły- 
wy na życie kłamstwo tak często zwycięża. "Odpowiedź na to dają 
nam dzieje całej ludzkości i życie każdego człowieka. Kłamstwo zna- 
lazło sprzymierzeńca w ludzkim charakterze: gdy mu rozumnej woli 
zbraknie, łatwiej daje się wciągnąć w błoto fałszu, niż porwać sile 
ideału. Rozpatrzmy więc dzieje walki prawdy z kłamstwem: najpierw 
w życiu ogólnem, potem w naszem najbliższem, a przedewszystkiem 
odpowiedzmy sobie na pytanie: co to jest prawda i kłamstwo. 

Prawda, to myśl Boża nieskończona i wieczna jak Bóg. 

Prawda, to potęga najwyższa, której nic zachwiać nie może — 
której każda cząstka ma większą siłę, niżeli kłamstwo, a wszystkie 
one stanowią całość nierozerwalną. 

Prawda, to jasność i światło, bo sama w sobie jest przejrzystą 
i nic w niej niema ciemnego, a każda jej iskierka jest jakby promie- 
niem słońca. żę 

Prawda to ogrom największy, bo zamyka w śobie wszystkie po- 
jęcia, dążenia i siły aż do najwyższego pojęcia Bóstwa. Zawiera dwa. 


#) Referat wygłoszony na zebraniu miesięcznem sodalicji gimn. w Zakopanem, 


JEB 


aT 


ARRA TNO, 


pE 


E EART EE NT ETES AN 


| 
B= 


158 POD ZNAKIEM MARI ____Nr7 


i pz A 


pojęcia zasadnicze: człowieka i życia. Dziwnem jest zaiste to, że 
prawda na swej drodze zawsze spotyka przeszkody, a sama jej obec- 
ność pobudza do szału plagę ludzkości, matkę wszystkich występków 
— kłamstwo, które gdzieś, w tajnikach, zapewne samo uznaje się 
bezsilneni wobec prawdy, a pełne nienawiści do szczytnego ideału 
tem zajadlej nań uderza. 

Kłamstwo, zaprzeczenie wszelkiej. prawdy nie poddaje się jej 
= nie jest zdolne ogarnąć jej wielkości i boi się jej jasności. 
tąd trzema głównemi pierwiastkami kłamstwa są: pycha, niskość 
duszy i strach przed sprawiedliwością, czyli prawdą. 

Najważniejszym pierwiastkiem jest pycha. Ona bowiem rodzi 
niskość duszy i strach przed sprawiedliwością. Pycha łączy się zwy- 
kle z bezdennym egoizmem i głupotą. Jednostka pyszna rości sobie 
prawo do używania życia wedle swego poglądu na świat, opartego 
na głupocie i egoizmie. Ponieważ oczywiście taki pogląd jest fałszywy, 
następuje w życiu codziennem wiele kolizyj, z których jedyne wyjście, 
według niskiego rozumowania danego osobnika, to fałsz i kłamstwo. 
Sądzi, że fałsz uwolni od spełnienia obowiązku, kłamstwo od kary za 
niedbalstwo, obłuda i przewrotność ukryją szpetność charakteru i czy- 
nów. Postępowanie człowieka dumnego jest przeciwstawieniem postę- 
powania człowieka pysznego. Człowiek dumny idzie prostą drogą 
obowiązku i prawdy, bo ubliżałoby mu wszelkie odstępstwo. A jeśli 
zbłądzi, co jest rzeczą ludzką, to nie ucieka się do kłamstwa, ale 
z całą godnością i miłością dla prawdy uzna swój błąd i stara się 


zło naprawić. 


- i 

Niskość duszy wyradza w człowieku zamiłowanie li-tylko do 
przyziemnych uciech; lubowanie się w zgniłej atmosferze bagna. Taki 
osobnik nie wzniesie się na szczyty, nie nęcą go bowiem szersze 
widoki, wspaniałe obrazy, on widziałby tylko trud i znój w wspinaniu 
się ku szczytom prawdy i piękna: leniwej i płaskiej duszy jego do- 
brze w bagnie. Opanowuje go jednak strach, zrodzony przez złamanie 
prawa prawdy, które każe wspinać. się ku wyżynom. Powodowany 
tym strachem, kłamie otoczeniu i chciałby zda się sam siebie okłamać 
i wmówić, że zło jest dobrem, że bagno jest potężne i piękne, nie- 
baczny, że jeśli kłamstwem ludzi oszuka, Boga nie zmyli, a bagno, 
w którem się lubował, pochłonie go z czasem. 

Trzecim pierwiastkiem kłamstwa jest strach, Są dwa uczucia na 
pozór do siebie podobne, często nieświadomie utożsamiane, a jednak 
zupełnie różne od siebie — to lęk i strach. Lęk ma źródło w maje- 
stacie Boga: „Niech się rozraduje serce moje, aby się lękało imienia 
Twego* mówi Pismo św. Strach jest dziecięciem grzechu, jest przy- 
gnębieniem, płynącem z obawy i nienawiści, przynosi niepokój. Ła- 
manie przez człowieka prawa., budzi wstyd i strach przed karą, a 
strach ten dyktuje mu najpodlejsze kłamstwa i podnoszenie z pychą 
głowy z zapomnieniem o Bogu, Prawdzie najwyższej”), 


Na 


*) p. Hello: Człowiek. 
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Teraz spojrzmy na dzieje walki prawdy z kłamstwem. W mrocz- 
nej przeszłości, stworzona przez Boga wspaniała natura jako wykwit 


poezji i myśli Bożej, jest uosobieniem piękności i prawdy, W naturze 


niema kłamstwa i w tem jej czar przepotężny, czar, który tak prosta- 
cze jak i najświetniejsze umysły porywa. Następnie Bóg, stwarzając 
ludzi i dając im dar słowa, jako odznakę godności, nakłada na czło- 
wieka obowiązek mówienia prawdy, przyczem daje mu obietnicę 
wiecznego szczęścia, opartego na prawdzie. Jednocześnie prawie rodzi 
się kłamstwo; zły duch, zaprzeczając prawdziwości obietnicy Bożej, 
skłamał i z tego pierwszego starcia się prawdy z kłamstwem, w któ- 
rem człowiek poniósł klęskę, bierze początek kara grzechli pierworod- 
nego, jako owoc kłamstwa. Przez tysiące lat walczy prawda z. kłam- 
stwem, a zły duch rośnie w potęgę. Aż” oto przychodzi najwyższa 
Prawda, Jezus Chrystus. Szatan widząc grożącą mu zagładę, przypuszcza 
do nieskończonej Prawdy jeden z najgwałtowniejszych ataków. Przez 
usta Faryzeuszów i większej części żydostwa sypie się na Chrystusa 
cały grad obelg, bluźnierstw, kłamstw. Lecz pomimo najstraszniejszych 
wysiłków kłamstwo ponosi klęskę, a Prawda odnosi największy tri- 


umf w Bożem Zmartwychwstaniu. Chrystus opuścił ziemię, lecz zosta- 


wił skałę pre /, nioną twierdzę chrześcijaństwa. 
ł skałę prawdy, umocnioną t Izę chrz istwa 
(Dokończenie nastąpi). 


JAN KUREK S. M. 


Z teki pośmiertnej. 


Do Wiosny 


(sonet). 


Kiedyż przyjdziesz, cudna wiosno 

W słońca blaskach, w bzowych woniach 
I- rozlejesz się na błoniach 

W traw kwitnących pieśń radosną? 


Ach już. jesteś! Już na skroniach 

Czuję zwiewny dech twój, wiosno! 

W duszy kwiatki wiary rosną 

W przyszłość zwartą w twoich dłoniach, 


Chociaż jesteś — niema ciebie 
Ni na ziemi, ni na niebie 
Nie ma ciebie w naszej duszy. 


Czemu skrywasz chmur oponą 
Swoją twarz błogosławioną ? 
Czyż tęsknota cię nie wzruszy?... 


p LOS aie a 
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JERZY SIWECKI S. M. 


kl. VIII. gimn. państw. A. Mickiewicza, Warszawa (1.)*) 


Kongresy Eucharystyczne 


"ich dzieje i znaczenie. 


Adveniat Regnum Tuum., 


Dziwne jest działanie prawdy Chrystusowej na ludzkość.. Myśl 
katolicka, choć ciągle oparta na jednej i tej samej nauce Bożej, coraz 
szersze zatacza kręgi i otwiera coraz to nowe horyzonty, Zmieniają 
się czasy, warunki, ludzie, a ta myśl odwieczna, prastara jest wciąż 
aktualna, wciąż inna, a jednak ta sama. Nie mówię już o tem, że 
każdy, kto głębiej pozna naukę Chrystusa, ma wrażenie, jakby od- 
krył ziemię nieznaną. Ale w ciągu dziejów, w chwilach ciężkich, ja- 


"kieś objawienie wskazuje na pewną prawdę i tak ją oświetla, że ta, 


choć dawno znana, odradza epokę, wzmagając pobożność. Tak po- 
większyła się cześć Marji przez wprowadzenie różańca, tak od obja- 
wienia błog. Małgorzaty Marji widzimy kult Najśw. Serca Jezusowego. 
Ale może jeszcze wybitniej odznacza się wzrost pobożności dla Eu- 
charystji ze względu na skutki, jakie za sobą pociągnął i ze względu 
na znaczenie dziejowe tego faktu. 

Najśw. Sakrament zawsze był ośrodkiem życia chrześcijańskiego, 
i z natury rzeczy tak być musiało, bo ludzkość zawsze dąży do zjed- 
noczenia z Bogiem. `I dlatego od katakumb poprzez średniowiecze 
symbol Baranka Bożego był treścią duchową katolicyzmu. 

Ale ta tajemnica Ciała i Krwi Pańskiej, Sakrament, zespalający 
nas z Bogiem, objaw najwyższej miłości Bożej ku ludziom — był 
skarbem jednostek. I właśnie w chwili, gdy grzechy jednostek zmie- 
niły się na grzechy narodów, nieszczęścia prywatne na nieszczęścia 
łudów, wojny królów na wojny mas — wówczas w kraju, najbardziej 
opętanym złem, we Francji, świta idea nowej roli Eucharystji. W roz- 
woju tej idei widać palec Boży, bo skromne początki nie dawały 
zupełnie nadziei tej potęgi, na jaką później wyrosły. Inicjatywa Kon- 
gresów Efcharystycznych wyszła ze strony pokornej kobiety, która 
całe życie była nieznana, panny Tamisier. Powołanie jej okazywało 
się.od wczesnego dzieciństwa. Na sztucznych kwiatach, które będąc 
jeszcze na pensji (Sacrć-Coeur), ofiarowała do Grobu Pańskiego, na- 
pisała: „Jezu spraw, by Twoje eucharysiyczne życie stało się mojem, 
by cierpienia, jakie przeżywasz w św. Hostji, były mojemi, i bym 


+) Referat wygłoszony na ogólnem zebraniu sodalicji Warszawa I. 

Literatura: Congrès Eucharistiques Internationaux. Paryż 1914. Wyd zbiorowe- 
L’ Oeuvre des Congrès Eucharistiques. Jean Vandon. Paryż 1910. Pamiętnik Euchary. 
styczny ks. Kłos 
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zmarła po życiu, pełnem miłości ku Tobie“. Ciekawem jest jednak, 
że nie chcą jej przyjąć do nowicjatu zakonnego, jakby jej przezną- 
czona była w życiu inna droga. To szczególne powołanie pann} 
Tamisier poznali ojcowie Eymard i Chevrier, pod których kierunkie 

pozostawała czas pewien. O. Eymard wciąga ją na listę wielbicielek 
Najśw. Sakramentu, O. Chevrier kształci jej duszę, ucząc pokory: 
„Bóg kieruje swojemi sprawami* — mówił — „w dziełach Boskich 
na nic rachunki i przypuszczenia — Bóg duszę bierze i przez duszę 
tworzy dzieło*. Całem sercem oddana sprawie, a pełna niepokoju, bp 
nie wie, jak jej służyć, p. Tamisier trafia 29 czerwca 1873 r. dp 
kaplicy Nawiedzenia w Paray-le-Monial, gdzie właśnie 60 deputowanych do 
parlamentu irancuskiego poświęca siebie i Francję Najśw. Sercu Je- 
zusowemu. Ten wspaniały akt budzi w wielbicielce Ciała i Krwi Pań- 
skiej przez Opatrzność zesłaną myśl ocalenia społeczeństwa przez 
Eucharystję. Z początku pracuje w biskupstwie Belley, chcąc popro- 
wadzić do Stołu Pańskiego nietylko jednostki, ale rodziny całe, zrze- 
szenia, paraije, wreszcie naród. Przychodzi jej myśl wzmożenia po- 
bożności mas przez pielgrzymki do miejsc, wsławionych cudami Eu- 
charystji. Pojęła, że gdy panuje nieszczęście społeczne, to dla zara- 
dzenia mu trzeba nietylko podnieść wiarę jednostek, ale jaknajbar- 
dziej rozkrzewić miłość, której największym przejawem jest Ciało 
i Krew Pańska. I dlatego M-gr ks. Magnin, do którego zwróciła się 


p. Tamisier, wyraził się: „Jeśli w licznych pielgrzymkach do sanktu- . 


arjów Marji i świętych rozumiemy modlitwę wiary, to możnaby rzec, 
iż gdy zwracamy się do Chrystusa w naszych tabernakulach, będzie 
to modlitwa miłości". 


Jednakże choć p. Tamisier zjednała dla sprawy kilku biskupów, 
całość szła dość opornie. Dla przygotowania nastroju społeczeństwa 
za naniową p. Tamisier ks. Bridet wydaje broszurę p. t. „Ocalenie 
społeczeństw przez Eucharystję*, gdzie "między innemi pisze: „Gdy 
na falach oceanu okręt, złamany burzą ma zatopić nowy huragan, 
pierwszy lepszy podróżny, który ujrzy ląd, daje o nim znać okrzykiem 
ocalenia, aby okręt przyjął ten kierunek, i wszyscy uważają to za 
naturalne. Nad ojczyzną przeszła destrukcyjna burza i zgubne prądy 
pędzą nas ku przepaści. I oto widzimy ocalenie, zesłane przez Opatrz- 
ność i nie możemy powstrzymać okrzyku: „Ziemia*. 

Po tej broszurze i dziełkii prałata Ségur „Francja u stóp Najśw. 
Sakramentu“ — ruch pielgrzymek eucharystycznych zaczyna się. Po 
pielgrzymkach miejscowych w Awinjonie, Marsylji, Ars, biskup 
z Lucon ustanawia w swej diecezji stałe pielgrzymki doroczne. W ma- 
ju 1875 r. odbyła się już pielgrzymka do pewnego stopnia narodowa, 
z całej prowincji w Douai. W uroczystościach brało udział przeszło 
100.000 ludzi. Po ceremonjach kościelnych nastąpił mały kongres 
eucharystyczny, z raportem, dotyczącym działalności eucharystycznej 
w prowincji Cambrai. 


Sprawa posuwała się naprzód, ale przekonano się, że. dla upo- 


rządkowania czynności i omówienia planu pracy konieczny jest zjazd 
eucharystyczny. Tymczasem w dni jubileuszu Szarych Pokutników 


. 
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(Pénitents Gris) w Awinjonie odbyła się wspaniała pielgrzymka i mały 
kongres, na którym wyrażono rezolucję, zmierzającą do corocznego 
tworzenia narodowych pielgrzymek razem z obradami. Niezmordowa- 
na p. Tamisier pod wpływem prałata Ségur wysłała do Rzymu, /ze- 
brawszy podpisy 500 dostojników, prośbę o błogosławieństwo dla 
pielgrzymek. Leon XIII. pobłogosławił, wówiąc: „dla dzieła euchary- 
stycznego wszystko zatwierdzę*. 

P. Tamisier myślała o sposobie powiązania kongresów w stałą 
organizację, ale warunki były tak ciężkie, że tylko świętość sprawy 
i pomoc Boża doprowadziły inicjatorkę do celu. Udała się ona do 


= niejakiego p. de Pćlćrin, który ułożył trzy wnioski, będące podstawą 


późniejszej organizacji kongresów : 


1. Żaden sposób rozwijania dzialalności eucharystycznej nie wy- 
daje się bardziej praktyczny, jak ogólne zgromadzenia jej przedstawi- 
cieli. A ponieważ zło jest ogólne i podnosi prawie wszędzie głowę 
równie hardo, ogólne tedy zgromadzenie przedstawicieli dzieła eucha- 
rystycznego powinno być międzynarodowe i odbywać się raz w jed- 

„nym, drugi raz w innym kraju. 


2. Ogólne zgromadzenie przedstawicieli działalności euchary- 
stycznej tak zrozumiane, będzie aktem wiary i ekspiacji międzynaro- 
‘dowej i jednocześnie sposobnością rozwoju akcji eucharystycznej, 
przez wyznaczenie jej i wyłożenie, jak się przedstawia w danym kra- 
ju lub prowincji. Okaże się to w sprawozdaniach narodów i diecezyj. 


3. Utworzenie ‘stałego komitetu, którego obowiązkiem byłoby 
inicjować i organizować te zgromadzenia, pominno być pierwszem 
zadaniem kongresów. 

Mimo tak konkretnego programu pracy, szła ona bardzo 'opornie. 
Był to we Francji czas represji względem. Kościoła: zamknięto zako- 
ny, ograniczono swobodę Kościoła, szczególnie co do zgromadzeń, 
wprowadzono szkoły świeckie (czasy Fery'go). P. Tamisier udaje się 
więc do Belgji, lecz i tam walka szkolna i agitacja wyborcza nie po- 
zwala na zozganizowanie kongresu. Kardynał Deschamps, arcybiskup 
Malines w Belgji, obiecuje wstawiennictwo u papieża, a inicjatórkę 
odsyła do Holandji. Biskupi jednak holenderscy pozostają z «wielką 
rezerwą w stosunku do kongresów międzynarodowych. Gdy w dodat- 
ku z Rzymu nie nadchodzi żadna wiadomość, wszystko zdaje. się 
stracone. Szczęśliwie garstka ofiarnej inteligencji z Lille bierze się 
gorąco do zorganizowania kongresu u siebie. Otrzymują oni posłu- 
chanie u papieża, który udziela apostolskiego błogosławienstwa kon- 
gresowi. 


W ten sposób 25./IV. 1881 r. odbywa się pierwszy międzynaro- 
dowy kongres euclarystyczny w Lille. Pierwszy referat miał Bełca- 
ste p.t. „Eucharystja w życiu narodów“. Prócz przedstawicieli wszyst- 
kich zakonów i duchowieństwa świeckiego wzięli udział w kongresie 
` profesorowie i doktorzy katoliccy w ogólnej liczbie 363. Reprezento- 
wane były: Francja, Niemcy, Anglja, Włochy, Hiszpanja, Austrja, 
Szwajcarja, Belgja, Holandja, Meksyk, Chili i Grecja. 
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Od tego czasu odbywają się kongresy niemal corocznie aż do 
czasu wojny, zainteresowanie stale wzrasta. Do 1914 r. było 25 kon- 
gresów, z tych 10 we Francji, reszta w miastach Szwajcarji, Belgji, 
w Jerozolimie, Rzymie, Metz'u, Londynie, Kolonji, w Montreal, Ma- 
drycie, Wiedniu i na Malcie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kocham Cię Jezu... 


Kocham Cię Jezu! Ach tu na ziemi 
Wśród wszystkich życia naszego dróg 
Same złudzenia, a ponad niemi 

Tyś jeden Prawda, Pan mój i Bóg! 


Kocham Cię Jezu! Ufam bez granic 
Boś dla nas tyle wycierpiał ran 

Boś tak nas biednych ukochał za nic, 
Boś jeden Dobro, Bóg mój i Pan! 


, 


Kocham Cię Jezu! Niechaj poklękną 
Wszystkie stworzenia u Twoich nóg 
O. ty piękniejszy nad wszelkie Piękno 
Ty wszystko moje! Pan mój i Bóg! 


„ZŁOTA LEGENDA“ W CHINACH.*) 
Wszechmocny Bóg nad Błękitną Rzeką. 


„Statek tonął... Chińczyk, poganin zakrzyknął: Boże prawdziwy, 
Boże prawdziwy, ratuj mię! l oto Wszechmocny przychodzi doń po 
falach i ocala. I teraz nasz poganin przebiega całe Chiny, wszerz 
i wzdłuż, szukając w świątyniach i pagodach wizerunku swojego 
zbawcy. Wreszcie znajduje go w kościele katolickim w Sienhsien. 
Aralo się to powodem licznych nawróceń w początkach tego Wi- 
karjatu. * 


*) „Złotą Legendą" nazywa się ulubiona w całem średniowieczu chrześcijań: 
skiem książka arcybiskupa Genui błogosł. Jakóba de Voragine (1228—1298), w której 
opowiada żywoty wielu Swiętych. Do roku 1500 książka ta osiągnęła 70 wydań ła- 
cińskich, nie licząc mnóstwa w innych językach. Przenośnie oznaczamy nazwą Zł, 
Leg. zbliżone do niej opowiadanie, jak to właśnie, które dziś rozpoczynamy. 
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Takie to fantastyczne wprost opowiadanie, bez dat, bez nazwisk 
osób ni miejscowości, bez żadnych potwierdzeń ni sprawdzeń krąży 
od wielu, wielu lat wśród chrześcijańskiej ludności południowo-wschod- 
niego Czely. Od siedmiu lat słyszę je powtarzane z przeróżnemi 
warjantami, które je jeszcze bardziej zaciemniają. Starałem się przez 
usilne dopytywania i porównywania ustalić je choć w kilku szczegó- 
łach. Próżne wysiłki. Wszystko zostało, jak było, osłonięte mgłą nie 
do przebicia. 


Zresztą opowiadania o niezwykłych, cudownych nawróceniach 
w naszych stacjach misyjnych są wprost niezliczone. Opatrzność Boża 
hojną dłonią rozsiewa tu cuda, któremi darzyła Kościół w pierwszych 
wiekach istnienia, a które legenda umie przystroić w jeszcze bardziej 
zdumiewające szaty. Misjonarze zaś, choćby chcieli, nie mogą i nie 
zdołają zajmować się ich sprawdzaniem. Zajęci pracą codzienną, która 
przerasta ich siły, otoczeni miljonami pogan, którzy idą po ścieżkach 
potępienia, zasypywani skargami i żalami tłumów, które giną z nędzy, 
przenoszą zbawienie jednej duszy więcej — nad mozolne sprawdzania 
jakiegoś szczegółu historji. 

Gdy pożar szaleje i pogorzelców wyrywa się z płomieni, czyż 
można zajmować się jakimś innym pożarem, lub opowieścią o oca- 
leniu ? 

Często jeden tylko, jedyny misjonarz zna dokładnie całą prawdę 
o jakiemś zdarzeniu, bo żyje właśnie w miejscu, gdzie zaszło. Jego 
to trzebaby spotkać, zbadać wiadomości, jakie ten autentyczny świa- 
dek posiada, i zamiast zapuszczać się w zwykłą pogawędkę przyja- 
cielską, przeprowadzać metodyczne badanie i notować każdą odpo- 
wiedź. 

I oto słuchajcie, jak opatrznościowy przypadek pozwolił mi 
sprawdzić i ustalić niezrównaną historję rozbicia statku i nawrócenia 
owego Chińczyka. 

Korzystając z wakacyj moich kleryków, wyjechałem z pomocą 
kapłańską do ks. proboszcza w Fan-kia-kata, który od śmierci oby- 
dwóch swych wikarych sam został na dużej, rozległej parafji. 

Otóż, któregoś wieczora przybiega do nas wieśniak chrześcijanin: 

— Ojcze, jedź do naszej wioski, do Sun-ell-czoang z zaopatrze- 


Któż tam umiera ? 

Stara X... Ma już ponad ośmdziesiąt i gaśnie nam cichutko... 

Czy to gwałtowne ? 

Oh nie! Jutro, pojutrze wystarczy. 

No dobrze, rzecze proboszcz. Ojcze — chcesz pojechać do tej 
staruszki ? 

— Owszem. 

— Więc jedź jutro do dnia, zaraz po Mszy św... Dziękczynienie 
odprawisz na wózku, wszak pojedziesz z Najśw. Sakramentem... I wiesz 
co Ojcze? Spotkasz tam jedną ciekawą i niezwykłą osobistość. 

— Któż to taki? 
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Li-Ping-Żoej. Jeden z najbogatszych właścicieli, lekarz sławny 
w całym kraju, ojciec jednego z najpoważniejszych adwokatów w 
Tien-tsinie, Li-Tsang-Kia, ale przedewszystkiem znakomity chrześcija- 
nin. To on właśnie stworzył chrześcijaństwo w okręgu Sunn-ell-Czoang, 
a nawet w wielu innych. To on wybudował i kościół i szkołę. Roz- 
sprzedając na wszystkie strony swoje lekarstwa, szerzy wybornie. ka- 
tolicyzm. Jest też obrońcą chrześcijan i zapewniam Ojca, że zaczepić 
go, to mała przyjemność. Charakter szorstki, uparty jak jego muły, 
odważny, nieustraszony, przytem zbudowany jak Herkules, z odpo- 
wiednio miłemi muskułami. Wszyscy go respektują, poganie i chrze- 
ścijanie. 

Ah! raz pogańscy mieszkańcy miasteczka układali jakiś spisek 
przeciw naszym. Mój Li-Ping skądś sią o tem dowiaduje. Zrzuca 
z piersi koszulę, obnażony do pasa, chwyta do ręki olbrzymi nóż 
rzeźnicki, wybiega z domu i zaczyna się przechadzać po mieście, 
wyprężając swoje przepyszne barki i stalowe bicepsy. Z fantazją wy- 
machuje swoim nożem, który w słońcu rzuca oślepiające blaski i na 
rogach ulic wykrzykuje potężnym głosem: „No! kto ma ochotę iść 
do Ojców, niech się zgłosi do mnie! Każdy rachunek -reguluję 
w dwóch minutach...“ 

Ani jeden Chińczyk nie wysunął głowy z domu. Cały spisek się 
rozleciał w momencie... 

I to jeszcze nie wszystko, dodał proboszcz z tajemniczym uśmie- 
chem. Możeś Ojcze słyszał kiedy, tam u Was, w seminarjum o pew- 
nym wypadku z rozbitym statkiem, o rozbitku cudownie nawróconym? 
Otóż wiedz, ża pan Li jest jego rodzonym wnukiem. Jeśli masz ocho- 
tę zbadać tę całą historję, zwróć się doń po zaopatrzeniu staruszki. 
Miał on siedmnaście lat, gdy umierał bohater całego zdarzenia, dzia- 
dek jego ze strony matki, sławny Seng-Se-Peng. Będziesz tam 
u samego źródła, tej przedziwnej tradycji i wszystko Ci tam najdo- 
kładniej opowiedzą. 


II. 


Nazajutrz już jestem na wózku. 

Czas jest cudowny, spokój niezakłócony wczesnego poranka. 
Lekki wietrzyk powiewa od południa, pieszcząc mnie delikatnie po 
twarzy. Po lewej ręce, na krańcach ogromnej równiny dostrzegam już 
„słońce, które grozi straszliwym upałem, a w tej chwili dźwiga na ho 
ryzoncie swą płomienną głowę. Czerwonawem Światłem wywołuje po- 
zory ognistych języków na dalekich, białych budynkach miasteczek 
i wiosek, i wydłuża, zda się w nieskończoność, cienie moich mułów. 
Jedziemy szerokim kłusem, w zupełnem milczeniu, bo na mej piersi 
spoczywa utajony Zbawiciel. 

Na jedwabnej taśmie zwisa mi z szyi bieluchna bursa, mieszczą- 


ca w sobie korporal i puryfikaterz. Od przodu jest w niej przegród- , 


ka wyszyta jedwabiem, tam składamy maleńką, złotą kifstodję, a w 
niej nasze Wszystko — Jezusa. Cóż to za szczęście mieć Boga to- 


RDW 
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rozmowie... On i Jego misjonarz! Radość i pokój bez granic... a my 
wiemy, że to wstęp dopiero do naszego szczęścia, że to dopiero 
preludjum... 

Mijam wioski za wioskami, a przejeżdżając przez nie, z głębi s 
mojego wózka unoszę nieco bursę, by je błogosławić Najświętszym f 
Sakramentem i prosić: „Przyjdź Królestwo Twoje, Serce Boże, przyjdź l 
do Chin!“ Czasem bardziej gwałtowne stuknięcie wozu zmusi mnie 
opuścić ręce, to znów niespodziane przechylenie każe im chwytać się 
za poręcz, a wtedy Święta bursa zwisa na piersiach kapłana, a Boski 
Podróżny, przez mgnienie oka uczestniczy w tym wstrząsie nieszczę- 
snyim, który nazywa się podróżą na chińskim wózku. We wszysłkiem 
stał się nam podobny... 

Po dwóch godzinach takiej jazdy, kleryk siedzący obok woż- 
nicy wskazuje mi w oddali wioskę w zieleni drzew i odżywa się 
szeptem : Sunn-ell-Czoang! 

Wysiadamy. Cały tłum chrześcijan tłoczy się w dziedzińcu obej- | 


warzyszem podróży! Jaka radość upaja nam serce w cichej z Nim | 


ścia chorej, pada na kolana w adoracji u stóp kapłana, Bożego Pia- 
stuna. Miła niespodzianka. lzdebka czysta, poczciwa staruszka umyta, 
odziana też czyściutko, oczekuje mnie pochylona na swej macie. 

Odbywam spowiedź, podaję jej święty Wjatyk, Ostatnie Na- 
maszczenie, udzielam odpustu zupełnego, a potem następują bez końca 
modlitwy za konających. Muszę jeszcze raz pobłogosławić chorą, i 
jeszcze pokropić ją wodą święconą i jeszcze wezwać nad nią Święte | 
imiona Jezusa i Marji. Już chcę podnieść się i pożegnać, ale oto 
znowu zaczynają odmawiać litanję do Matki Boskiej, potem śliczną 
modlitwę dziękczynną za dobrodziejstwa Boże, i potem znów akty 
wiary, nadziei, miłości:.. 

Przez szczeliny ścian papierowych, wyrwane zapewno kroplami 
deszczu, widzę dóskonale cały tłum klęczący na dziedzińcu, rozmodlo- 
ny, rozśpiewany... W samym środku, jakiś mężczyzna olbrzymiej po- 
stawy, klęcząc dyryguje śpiewem, odmawianiem modlitwy. Niema 
wątpliwości. To on! Li-Ping-Żoei! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Ks. Piotr Ksawery Mertens 
Misjonarz w Chinach. 
(tłom. z franc. ) 


Etudes 1923, nr 22. 


Z dziejów Jasnej Góry. 


(Dokończenie) 


W parę miesięcy po wybuchu wojny światowej znaleźli się pod 
Częstochową, jak wiadomo, Prusacy, przed którymi wojska rosyjskie 
uciekały w tak panicznym sirachu, iż nawet zapomniano odwołać z 
wieży jasnogórskiej posterunek obserwacyjny, który zastała tam pa- 
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trol niemiecka i „zabrała do niewoli*, umieszczając tam z kolei swoje 
obserwatorjum. Ale była też to i ostatnia akcja wojenna 'na często- 
chowskim terenie, już do szmego końca tych strasznych wypadków. 
Oczywiście nie było to zasługą Prussków. Nie liczyli się oni nawet 
z możliwem zniszczeniem naszej świętości, bo umyślnie pod samym 
klasztorem umieścili całą baterję armat, by pod jego zasłoną ostrzeli- 
wać pozycje rosyjskie. Na szezęście Moskale nie ofenzy wę mieli wów- 
czas na myśli. Ja! 

Za szczególniejszą opieką Bożą nie ucierpiała jednak Jasna Góra 
w czasie pobytu tych gości żadnej poważniejszej szkody. Całe bowiem 
wzgórze klasztorne wyłączono z pod okupacji pruskiej i poddano au- 
strjackiej. Wszak Trójprzymierze zabiegało wówczas o łaski Polaków 
i nie chciało drażnić ich uczuć religijnych szykanami protestanckich 
wojskowych, których nie brakowało nawet przy takich wielkich uro- 
czystościach, jak procesja Bożego Ciała w roku 1915. 

Zaczęły się tedy układy i pertraktacje z wojskowym zarządem 
austrjackim w Lublinie, który też nie tak łatwo chciał rezygnować 
z miedzi w dzwonach i dachowem pokryciu. Więc przyjeżdżali urzęd- 
nicy, nawet Zydzi, robił coraz nowe spisy i pomiary. Władza klasztor- 
na jednak bardzo umiejętnie zdołała zawsze rzecz całą przedstawić, 
zwracając uwagę zwłaszcza na wzburzenie ludu polskiego tak przywią- 
zanego do Jasnej Góry, na wieść o jakiejkolwiek przymusowej rekwi- 
zycji. 

Tak nawet w najcięższych chwilach na wiosrę 1918 roku, gdy 
ze strony wyczerpanych już państw groziło największe niebezpieczeń- 
stwo grabieży, zdołano dobro klasztoru i kościoła uratować 


Pokój Wersalski i zmartwychwstanie państwa polskiego otwarło 
nową epokę w dziejach Stolicy naszej Najświętszej Królowej. Wpraw- 
dzie nie odrazu, gdyż kraj tak niemal doszczętnie wyczerpany wojną, 
i zaraz po dźwignięciu się narażony na jej powtórną grozę ze strony 
bolszewickiej Rosji, nie mógł w tysiącznych pielgrzymkach płynąć tam 
dokąd wyrywało się jego serce i dusza. 

Więc w pierwszych latach widzimy na Jasnej Górze albo tylko 
częściowe zjazdy, albo szczupłe pielgrzym'i z bliższych okolic. 

Nawet w tych drobnych rozmiarach miały one zawsze dla ogółu 
niezmiernie doniosłe znaczenie. > 

Przecież i nasz Związek sodalicyj marjańskich uczniów szkół śred- 
nich w Polsce na zawsze związał się z Jasną Córą, choć nie było mu 
danem, jak pragnął gorąco, pierwsze swe kroki ku Niej skierować. 

Godzi się może przy Jej dziejach wiekopomnych i o naszej 
skromnej historji słów kilka tu wspomnieć. 

Epokowy manifest Rady Regencyjnej ogłaszający niepodległość 
i air Polski wzbudził w całym narodzie zrozumiały entu- 
zjazm, który najgłębiej odczuła nasza młodzież. s 


Wtedy to niemal zupełnie samorzutnie sodalisi zakopiańscy zwo- 
łali swoje nadzwyczajne zebranie i uchwalili jednogłośnie odbyć na 
wic:nę dziękczyrną pielgrzymkę na Jasną Górę. 
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Związku wtedy jeszcze nie było, miesięcznik nie istniał, między 
kilkunastu zaledwie sodalicjami szkolnemi, idącemi i pracującemi zupeł- 
nie luzem, nie było żadnej łączności. Jednakże sodalicja zakopiańska 
zdołała, acz z wielkim wysiłkiem, zdobyć już wtedy kilka adresów 
bratnich drużyn marjańskich, niemal wyłącznie w Małopolsce. Uważała 
więc za potrzebę serca zawiadomić je o swojej uchwale. Na listy 
przyszły niespodzianie radosne odpowiedzi od kilku bratnich sodalicyj... 
„Jedziemy z Wami“, „Pozwólcie się do Was przyłączyć".. 

Bóg zrządził inaczei. Rzekoma „epidemja* w Częstochowie, wy: 
wołała urzędowy zakaz pielgrzymek na Jasną Górę. Ogłosili tedy od- 
powiednie wezwanie do społeczeństwa i nasi XX. Biskupi. Trzeba było 
słuchać! Zjazd do Częstochowy musieliśmy więc odwołać. Ale to 
serdeczne „My z Wami* nie dawało sodalicjj w Zakopanem spokoju. 

Nie można na Jasnej Górze, w tym roku, to trzeba na przyszły 
odłożyć. Na razie zjedźmy się w Krakowie. Przyszła nam w pomoc 
sodal cja gimnazjalna krakowska, naówczas jedna jedyna, międzyszkolna, 
kierowana przez -OO. Jezuitów i tak zwołaliśmy |. Zjazd do Krakowa. 
Na nim to dnia 3 lipca 1919 roku powstał nasz Związek obejmujący 
na razie 16 sodalicyj w dwóch dawnych zaborach Polski. Wielkopolska 
jeszcze ich mieć nie mogła. W rok później odradzili nam jeszcze Zjaz- 
du w Częstochowie sami OO. Paulini, ze względu na brak pomiesz- 
czenia. 

Więc pojechaliśmy na Jasną Górę dopiero w roku 1921, a było 
nas wtedy u stóp Matki naszej około 180, już z 36 sodalicyj. 

W tym roku jedziemy wszyscy, a w sercach naszych pali się go- 
rące pragnienie, by zacieśnić nasze węzły najserdeczniejsze z Jasną 
Górą i gi Królową, która od pierwszej chwili stała naprawdę jak 
Matka Najlepsza u kolebki Związku, u kolebki całej, całej naszej 


pracy......*) 
„ÓWAB/A 


Ś. p. Zygmuntowa Hr. Kurnatowska 


zmarła w Gościeszynie w lutym 1925 r. 


Bolesna wiadomość dochodzi nas z Wielkopolski. Wielka i ser- 
deczna przyjaciółka naszego Związku, gorąca Protektorka pracy soda- 
licyjnej wśród młodzieży szkół średnich, niezwykle ofiarna Dobrodziej- 
ka nasza, — hr. Kurnatowska nie żyje. 

Wzór prawdziwie polskiej i katolickiej Matki, Żony i Obywatel- 
ki, mimo licznej rodziny, której poświecała najlepszą cząstkę Swego 


wielkiego serca, wzorowo, po chrześcijańsku wychowując dzieci, umiała - 


*) Szczegóły historyczne dotyczące Jasnej Góry zaczerpnięto z dziełka: Prze- 
wodnik po Jasnej Górze, napisał O. Ałeksnnder Paulin, Częstochowa 1972, str. 130. 


smary oj 


zawsze znaleść aż nadto czasu, by poprzeć pracą i ofiarą z grosza 
każde zbożne dzieło, każdą szlachetną akcję kościelną, narodowa, spo- 
łeczną. ; SEE) 

Związek nasz, który tak niewielu niestety ma szczerych, rozumie- 
jących naszą pracę przyjaciół, traci w ś. p. Zmarłej niezmiernie wiele. 
Wszakżeż to Jej staraniem i ofiarą wyłączną od lat trzech dziesiątki 
naszych sodalisów maturzystów gościły w pałacu gościeszyńskim na 
rekolekcjach zamkniętych, przyjmowano tem sercem, jakie może w nie- 
wielu już bije polskich Domach. Niezapomnianą też będzie w 'naszym 
wielkopolskim Okręgu szlachetna postać ś. p. hr. Kurnatowskiej, 

Wszystkie sodalicje związkowe, a w szczególniejszy sposób so- 
dalicje wielkopolskie i pomorskie i ich byli maturzyści nie zapomną 
duszę ś. p, Zmarłej polecać w modlitw.ch swych i nabożeństwach 
Wszechmogącemu Bogu i Najświętszej Matce naszej Marji. *) 

Wieczne odpoczywanie racz Jej dać Panie, 
A światłość wiekuista niechaj Jej świeci... 


sprawozdanie 
z rekolekcyj zamkniętych dla sedalisów-maturzystów w r. 1924, 
(Dokończenie) 


Okręg III. Nie spodziewaliśmy się nigdy, iż relacje z rekolekcyj okręgu wiel- 
kopolskiego i pomorskiego przyjdzie nam dziś połączyć z pośmiertnem wspomnieniem 
Tej, która tych rekolekcyj była od samego. początku nie tylko niestrudzoną Organiza- 
torką i Dobrodziejsą, ale ich prawdziwie dobrym duchem, Leży przed nami w tej 
chwili Jej ostatni list, zdający sprąwę z przebiegu tych świętych ćwiczeń, datowany 
z Uościeszyna dnia 11 listopada 1924 roku; oto jego słowa: „Z wszystkich dotych- 
czas u nas urządzanych rekolekcyj, tegoroczne były najlepiej udane pod względem 
ilości uczestników, których spis załączam. Zachowanie chłopców było beznaganne, 
panowały koleżeńskość, spokój i ład.. Ufam, że wszyscy zabrali ze sobą w życie 
dobre wspomnienie co do strony materjalnej, a przedewszystkiem trwały pożytek mo- 
ralny. Ręką X. Proboszcza Graszyńskiego, który, jak zawsze, najchętniej udzielał reko- 
lekcyjj mam wpisany temat nauk: Charakter i motto: „Życie na zagonie i w pa- 
łacu równie upływa i kończy sie, a słusznie ktoś powiedział, że Bóg nie pyta, ani 
cośmy umieli, ani cośmy mieli, tylko jakeśmy spełnili obowiązki i co robiliśmy na 
świecie...* Załączam wiele uprzejmych i pełnych czci wyrazów z prośbą o pamięć 
o naszym domu w następnych letach Z, K“ 

Tyle list naszej przezacnej, $. p. Dobrodziejki 

W rekolekcjach uczestniczyło 57 maturzystów, podejmowanych przez 3 dni 
gościnnie i ofiarnie we dworze. Przybyli maturzyści z następujących sodalicyj: 
Chełmno (Pomorze), Chojnice (Pomorze) z Wielkopolski zaś: Gniezno, 
Inowrocław, Koźmin, KrotoszynI, Nakło, Poznań I, IL, II. 
Szamotuły i Śrem: Niestety dokładniejszego wykazu ilościowego według so- 
dalicyj nie otrzymaliśmy w tym roku, wskutek zagubienia go przez jednego z uczest- 
ników, któremu był powierzony. Nie wiemy też, czy odbyło się zebranie w sprawie 
sodalicji akademickiej. 


*) Za duszę ś. p Zmarłej odprawił Prezes Związku Mszę św. żałobną dnia 
14-go marca b. r. 


ETN NEIN PEAR KE ‘i rę 
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Na zakończenie przytoczymy jeszcze kilka słów ze świeżo otrzymanego listu 
jednego z uczestników tych gościeszyńskich rekolekcyj, niech on będzie szczerem 
odbiciem ich myśli i uczuć; Poznań 6 marca 1925: „Przew. Księdzu Moderatoro* 
wi donoszę, iż od listopada jestem członkiem sodalicji przy naszem. seminarjum du- 
chownem. Zaciągnąwszy się ponownie „pod znak Marji* chcę pod Jej okiem zdążać 
do wytkniętego-celu, w czem pomogą mi modlitwy dawnych współpracowników w 
sodalicji. Nałeżę nadal do sodalicji nie tylko ze względu na wypełnienie mego przy- 
rzeczenia, lecz z przywiązania i wdzięczności. Wdzięczny jestem sodalicji za wskazówki 
i naukę, odebraną czyto w dyskusjach na wspólńych zebraniach, czyto w przemówie- 
niach naszego Księdza Moderatora. 

Szanownemu Prezydjum dziękuję za urządzenie nam rekolekcyj. I z nich wiele 
zachowaliśmy wspomnień i rad Ks. Proboszcza Graszyńskiego. Wskutek zapoznania 
się na rekolekcjach witał się sodalis z sodalisem serdecznie i po bratersku. Od pier- 
wszego dnia naszego nowego życia trwa nasza przyjaźń sodalicyjna B. K. S. M.“ 

Ogółem tedy uczestniczyło w roku 1924 w zamkniętych rekolekcjach 129 ma- 
turzystów, wobec 103 w roku 1923 i 59 w. 1922. Czyli rązeim dotychczas 291. Mamy 
nadzieję, że rok obecny znowu przyniesie znaczne pomuożenie tej liczby, byie tylka 
nie zawiodła nas niezbędna w tej sprawie pomoc katolickiego społeczeństwa 


NOWE KSIĄŻKI. 


O. Jacek Woroniecki O. P. prof. uuiw. lubelskiego: Katolicka etyka wycho 
wawcza, cz. I. analityczną, Poznań 1920, św. Wojciech, str. 232. Wobec coraz silniej- 
szego nacisku, jaki zarówno władze szkolne, jak i społeczeństwo kładzie na sprawy 
wychowania, wobec znacznego jeszcze zamieszania pojęć, a wkońcu mnogości sy- 
stemów zjawiających się na tym najważniejszym bez wątpienia terenie, , trzeba było 
koniecznie dać ludziom w rękę książkę, któiaby rzeczowo i spokojnie, bez polemiki 
przedstawiła całokształt zagadnień wychowawczych na tle niewźżruszonej zasady mio- 
ralnej chrześcijańskiej. I doskonale się stało, że taką książkę napisał O. Woroniecki, 
który głęboką znajomość przedmiotu umiał połączyć z jasnością przedstawienia trud- 
nych bądź co bądź zagadnień, Czcig. Autor jest przeciwnikiem odrębności pedagogiki, 
jako dyscypliny, można o tem wirle dyskutować, przyznać jedna: trzeba, że ten 
właśnie przyjęty przezeń punkt widzenia nadaje całej pracy pewną wewnętrzną spols- 
tość i konsekwencję, czerpaną zresztą z nieprzebranej krynicy tomizmu, którego Autor 
jest tak wybitnym znawcą. Książka to znakomita, niektóre rozdziały zwłaszcza, wprost 
świetne, n. p $ 3. (o uniwersalizmie filozofji chreścijańskiej), albo $ 18. (o tempe- 
ramentach). Być może, iż O. W. przecenia nieco poziom ogólny naszej inteligencji, 
dla której tę książkę przeznacza, bo jest ona miejscami trudna, i zdałby się n. p. ko» 
mentarz (w dolnych przypisach) do pewnych terminów naukowych, których w książce 
bardzo wiele. Język potoczysty, jasny, zastosowany do przedmiotu, tu f ówdzie tylko 
wykazuje nieznaczną zresztą uległość galicyzmom (przedewszystkier), zroztwniałą, 
wobec posługiwania się Autora z konieczności obcemi źródłami (n. p. „dominuje usi- 
łowania* (str. 23) „bowiem“ i „zaś“ na pierwszem miejscu (27, 58, 58, 63) „rózumie- 
my pod* (59) itp. Dzieło, którego drugiej części wyczekujemy niecierpliwie, oddą 
wielkie usługi XX. Prefektom przy nauce etyki w Kl. VIII. a niektóre rozdziały mo- 
głyby stać się pożądaną lekturą prywatną, także dlą zdolniejszych uczniów tej klasy. 


Ks. Jan Rostworowski T. J.: Przewodnik sodalicyj marjańskich, Kraków 
1925, XX. Jezuici, str. 386. (320), Książka wyczekiwana. Wobec wzrostu życia soda- 
licyjnego, jego bujności w Polsce niezbędna. A któż był do napisania jej więcej po- 
wołany? W głównym korpusie mamy 12 rozdziałów, które wyczerpują do dna za- 
gadnienia bytu, wartości, pracy, ustroju sodalicji Inarjańskiej. W 4 ch dodatkach za- 
sadnicze ustawy, wykaz odpustów, ceremonjały i: ciekawe rozmaitości. Nie sposób 
omawiać bliżej tę książkę. I niema potrzeby. Trzeba ją mieć, czytać, znać na wylot. 
Komu? Wszystkim! W pierwszym rzędzie XX. Moderatorom, prefektom, członkom 
Konsulty i tym sodalisóm, którzy chcą sodalicję przeniknąć do głębi i ukochać, Za- 
mawiać trzeba: XX. Jezuici Kraków, Kopernika 26, (cena: brosz. 2:50, opr. *— zł.) 
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O. Wiljam Doyle: Powołanie (przekł. z ang.) Kraków 1925, XX. Jezuici, str. 
50. Te same przymioty, które przyznaliśmy broszurce: „Czy będę księdzem“ zale- 
cają i tę małą książeczkę. Kto zastanawia się poważnie nad wyborem stanu, czuje 
głos Boży wołający go na drogę doskonałości i za furtę klasztorną, znajdzie w niej 
wiele światła i serdeczne, przyjacielskie rady duszy zakonnej, kapłańskiej, Każdy 
inny może po raz pierwszy w Życiu zapozna się z ideologją życia zakonnego i nabie- 
rze dlań głębokiego poważania. (cena 30 gr. adres j. w.). > 

Ks. dr Zygmunt Bielawski: Szkoła Chrystusowa, modlitewnik dla młodzieży, 
wyd. 3, Lwów:Warszawa, Książnica: Atlas, str. 399. Już raz mieliśmy sposobność pole- 
cić tę książeczkę do nabożeństwa, cieszymy się przeto, iż wychodzi w nowem, 3-em 
wydaniu. Szczęśliwa i uznania godna jest myśl Autora, by książkę do modlitwy dla 
młodzieży, (a naszem zdaniem dla wszystkich) złączyć umiejętnie, bo niemal niepo- 
strzeżenie z króciutkim podręcznikiem do rozimyślania, maleńkim katechizmem i litur- 
giką. Młodzież z taką książeczką nie będzie „nudzić się" w kościele, Dobór modlitw 
i pieśni trafny, - ilustracje * przeważnie bardzo dobre, format zgrabny, do kie- 
szonki mundurka szkolnego przystosowany. Bardzo załecamy dla niższych kla; gim- 
nazjum. 


- Towarzyszu na słówko, o hasłach i frazesach bezbożnego socjalizmu i komu- 
nizmu, przekł, z niem. Bibl. chrześc.-społeczna, nr 8, Kraków 1924, str. 106. Rzecz 
ujęta w 40 odpowiedzi. na najpowszechniejsze i najpowszedniejsze „irazesy*, prze- 
znaczona dla robotników. Porusza jednak tyle zagadnień naszej religii, odpowiada 
bystro i dowcipnie na tyle zarzutów, że doskonale przyda się i każdemu starszemu 


„uczniowi, Szkoda, że znów zdobyliśmy się tylko na przekład, który wszędzie uwzględ- 


dnia stosunki niemieckie i cytuje tamtejsze powagi i pisarzy i organy prasowe. Po- 
nadto przekład dokonywany zdaje się z wielkim pośpiechem, stąd mimo usiłowań 
tłumacza, pełen germanizmów. Słyszymy, że broszurka rozchodzi się w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy, byłoby rzeczą wskazaną w drugiem wydaniu przeprowadzić re- 
wizję stylu i języka. Niech rzeczy katolickie będą zawsze bez zarzutu! 


Adam Grabowski: Wśród gór i pustyń Coelesyrji, z ilustr. autora, Poznań 


św. Wojciech, Bibl. podróży t. III. str. 183. Wrażenia z podróży po malowniczej Syrji,. 


napisane i ilustrowane przez malarza, a przytem uzdolnionego pisarza, to lektura 
nadzwyczaj zawsze wartościowa i miła. Stanowi ją też i ta książka, zasługująca 
na przeczytanie przez żywość i plastyczność opisów, chwytanych prawdziwie po ma- 
larsku, Jedno przecież mamy zastrzeżenie. Autor co najmniej dziwnie wyraża się o 
kwestjach religijnych, które mu nasu*a podróż it obserwacja ludzi Wschodu (n. p. 
„moc Boga izraelskiego nigdy nie mogła przekroczyć pasma gór Hermonu* (58) Co to 


ma znaczyć — silenie się na oryginalność z uwłaczeniem czci Bogu należnej ? 


albo: „siedliśmy pośród wielbłądów, obwisłemi wargami wieczną modlitwę czynią- 
cych“ (78). Na czytelniku katolickim, wierzącym, musi to czynić przykre wrażenie, 
jak i porównanie tych bardzo pobożnych muzułmanów, którzy z całą prostotą i wiarą 
tak często odmawiają swoje modlitwy wobec polskiego podróżnika, który odbija od 
nich przykro tem, iż sam ani słowem nie wspomni o swoim Bogu, o swojej do Nie- 
go modlitwie... O ileż bardziej, bardziej wartościowe są 'opisy podróży naszych mi- 
sjonarzy ! 


Artur Oppman (Or-Ot): Legendy warszawskie, Poznań, św. Wojciech, str. 
98. Oppman znany jest u nas jako szczery patrjota Warszawy, zwłaszcza tej dawnej, 
osnutej przędzą legend o syrenie,. białej damie i innych ściśle warszawskich wspom- 
nieniach.- Książka miła, zalatują z niej te zawsze idealizowane „dawne czasy”. Nie 
tylko dla miłośników dziejów naszej stolicy, ale dla wszystkich, prosty, bezpretensjo- 
nalny podarek od głęboko z nadwiślańską stolicą zrośniętego poety. 


VWfadysław Michal$ki: Pracovaia fizyczna i chemiczna w szkola średn. 
Lwów-Warszawa, 1925, Książnica-Atlas, str. 148. Jest to według intencyj autora ro- 
dzaj vajemecum dla nauczyciela fizyki i chemji w organizowaniu danych pracowni, 
sporządzaniu przyrządów i wykonywaniu z niemi doświadczeń. Zawierając wskazówki 
praktyczne, tyczące się n. p. obróbki szkła, metali i drzewa (o ile są odpowiednie 
warsztaty) książka ta może się znaleźć z pożytkiem w ręku każdego, ' kto praktycznie 


«chce się zapoznać z tym działem pomocniczym pracowni fizyczno-chemicznej. 


Ponadto nadesłano do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których. 
wyborze do oceny zastrzegamy sobie swobodę : f 


NG e ROD ZNAKIEM MARJI _ Ę Nr 7 


Wydawnictwo : Książnica-Atlas: Lów, Czarneckiego 12. 

Czesław Nankier: Wypisy do historji nowożytnej, cz |. 
str, 208. 

` Feliks Straszewski: Trójmian kwadratowy i dyskusja zagadn. 

drugiego stopnia dla klas wyższ. szk. średn. str. 128, ’ 

Lucjan Zarzecki: Nauczanie matematyki początkowej, 
cz. IL nauka o liczbie wymiernej, str. 126. ` 

Wilhelm Hauff: Die Karawan'e, opr. K. Zagajewski, cz. I. str, 43. 

C. Sallustius. Crispus: De coniuratione Catilinae liber, opr. 
A, Rapaport, str. 56. . 

Ludwik Misky: Rysunek głowy i figury ludzkiej, str. 73. 

Natalja Cicimirskaą: Piosnki i zabawy dla szk. frebl. i ochron, str. Gl. 


Przeglad prasy. - 


Głos młodzieży polskich szkół średn. Kielce, zesz. 1. styczeń-luty 4925, 
Przynosi gorący wstępny artykuł J. Poraja: Nasze ideały i cele, w dziale zaś literac- 
kim dwie krótkie rozprawki o Reymoncie i Sienkiewiczu i dwie piękne swą prostotą 
opowieści. W zakończeniu przegląd -młodej prasy i nowych książek, Pisemko przejęte 
duchem narodowym i chrześcijańskim. 

Hasło, pismo uczn. państw, semin. naucz. męsk. Sie zh 1 ce, mr 2, luty 19259. 


Treść licznych i wcałe dobranych artykułów zarówno historyczna, jak literacka, a na- 
-wet nie brak uwag z dziedziny ` etycznej (choć zbyt krótkich) o saimokrytycyzmie i 


wstrzemiężliwości. Korespondencja. redakcji może za wiele zawiera miejsca, zato 
recenzje prasowe trącą szablonem i mówią bardzo niewiele. A już wcale nas nie 
zachwyca eqtuzjastyczny opis wyprawy na bal przez Warszawę do Radzymina, do 
seminarjum żeńskiego, trwający w nocy z soboty na niedzielę, aż do wpół do. dzie: 
wiątej rano, mimo owej Mszy św. prosto z bału... 

Ku światłu, pismo „młodzieży szkół średnich, Siedlce, nr 4. luty 1925, 
Cały numer poświęcony harcerstwu, mile uderzają artykuły o podkładzie ideowym, 
którego brak tak często odczuwa s ę w prasie młodzieży. Czy tylko zdanie o póżytku 
sportu nie przecenia nieco jego z zsaczenia? Bardzo praktycznie i bardzo racjonalne 
wydaje nam się wyznaczenie 2 go prawa harcerskiego do szczególnego przestrzegania 
w miesiącu lutym. Sprawozdania z życia i pracy drużyn dopełniają kart sympatycz» 
nego numeru. . 

Królowa Apostołów, organ kongr. misyjn XX Pallatynów, Wadowice, nt 
3. marzec 1925. Czysto religijne, dobrze redagowane i dla szerokich warstw katolic- 
kich przeznaczone pisemko i w marcowym numerze daje, jak zwykle treść zdrową 
i obiitą. Artykuły o św. Józefie, o poście i o czystości obyczajów, tworzą miłą całość 
z opowieściami i kroniką życia katolickiego, zarówno na tei jak i w starym świe- 
cie chrześcijańskim. Nie brak działu rozmaitości i rozry we 


Ojczyzna, miesięcznik polityczno społeczny, M. Tarpno->Grudziąd z, nr. 2. 
luty 1925. Ton pisemka energiczny, narodowy i chrześcijański, jak zwykle jeszcze 
dzięki Bogu, bywa u nas na Zachodzie. Jasno i wyraźnie pisze o sprawie żydowskiej, 
przytaczając bardzo ciekawe zdania wielu historycznych osób o tym narodzie, nie 
mniej wstrząsające fakty z Ameryki i Polski. Oby uświadamiało jak największe ilości 
czytelników. 

Posłaniec Serca Jezusowego, Kraków, nr 3. marzec 1925, Rok 53 już wy- 
wychodzi to jedno z najbardziej zasłużonych u nas pism religijnych. Przynosi, jak. 
zwykle, wyjaśnienie miesięcznej intencji Apostostwa modlitwy (o czystość obyczajów) 
rozmyślanie o N. Sercu, doskonałe obrazki z życia Kościoła, i inne. Dobre ryciny, 
papier, druk zalecają dostatecznie to wydawnictwo, które w. dodatku kosztuje rocznie 
tylko 1'20 zł. 


Skaut, czasopismo polskiej młodz. harcerskiej, L w ó w, nr 2 luty 1925. Cały 
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niemal numer poświęcony polskiemu morzu i bogaty w doskonałe ilustracje, świadczy 
iż „Skaut* dziś jest chyba najlepiej redagowanem polskiem pismem harcerskiem. 
W parze z tem idzie też wysoka ideologia wydawnictwa, taka nawskróś patrjotyczna, 
młodzieńcza. Treść bardzo urozmaicona. Doskonały artykuł: Jak Jej służyć, dalej: 
Czy jest Polsce potrzebna marynarka? (tytuł niezbyt szczęśliwy stylistycznie). 
A potem o porcie w Gdyni, o radjotelegrafji,i z legend i poezyj kaszubskich, opis, 
wycieczki na Bałtyku i sporo szczegółów z życia drużyn, dają zdrową, posilną lektu- 
rę zastępom naszych, harcerzy, 

Świt, miesięcz. pośw. walce z alkoholizmem, Poznań, nr 253, marzec 1925, 
Pisemko skromnych rozmiarów i może zbyt skromnej, mało urozmaiconej treści. Czyż- 
by wskazywało, iż niestety ruch wyzwoleńczy, antyalkoholowy nie cieszy się dotąd 
należytem poparciem społeczeństwa? Nie wiemy, w każdym razie wartoby pomyśleć 
o rozwinięciu tego, bodaj jedynego ną tem polu w Polsce organu. 


Wiara i czyn, pro Christo, organ młodych katolików, miesięcznik, Wars za 
wa, nr 2 luty. Związek N. Serca Jezusowego, który pragnie rozniecić w inteligencji 
umiłowanie Chrystusa i pobudzić ją do czynów dła Niego i w imię Jego, rozpoczął 
pod nączelnem kierownictwem X. M. Wiśniewskiego moderatora sodalicji akad. warsz., 
a redakcją p. Kobyłeckiego wydawnictwo nowego miesięcznika, którego dwa pierw- 
sze numery rokują jak najlepszą przyszłość. Cechą pisma, rzucającą się w oczy jest 
siła przekonań i odwaga w śmiałem omawianiu tych kwestyj, które najwięcej bolą 
czy obchodzą młodzież. Numer £-gi przynosi dwa artykuły X. Wiśniewskiego (Pro 
Christo i Intronizacja N. Serca), dwa bezimienne, gorące wiersze; St. Leszczyńskiego: 
„Cywilizacja pogańska i chrześcijańska a dziecko“, oraz „Miłość Ojczyzny”, wreszcie 
całkowitą treść Konkordatu. Tu i ówdzie niedopatrzenia w korekcie. Pismo zasługuje 
na gorące poparcie uczniów klas wyższych i akademików. (Red. Moniuszki 3 a). 


Z życia i pracy sodalicyj akademickich w Polsce. 


Lwów. W listopadzie 1924 wybrano nowy zarząd sodalicjj w następującym skła- 
dzie: Ad. Rymarowicz, prezes (Lwów 1.), Niewiadomski Henr. (Zakopane), wicepreześ 
Daniec Eug. (Wieliczka) asystent, Kępiński Stan. (Zakopane), Baranowski Bol, zast. 
sekr.) (Lwów IV.), Kowalski Jan, skarbn., (Wieliczka), Turnau Leon biblj. (Lwów II.) 
Kuczkiewicz Tad. instr. kand. (Lwów 1.), Malko Kazim., kons. (Lwów I.) do Komisji 
rewizyjnej Gołąb Miecz., Będkowski Ad. (Lwów I.) Czernecki Roman. 


Poznań. Sodalicja Marjańska Akademików w Poznaniu zwołała zebranie przed- 
stawicieli wszystkich organizacyj i stowarzyszeń akademickich, aby omówić sprawę za- 
wieszenia krzyżów w salach wykładowych Uniwersytetu Poznańskiego 

Prezes Sodalicji p, I. Marchwicki (Kalisz I.)*) wygłosił wobec licznie zebranych 
delegatów referat, w którym wskazał na konieczność zawieszenia krzyżów, powołując 
się na przykłady całego szeregu uniwersytetów zagranicznych, gdzie krzyże widnieją, 
oraz na szereg najwybitniejszych uczonych świata, którzy byli świecznikami wiary chrze- 
Ścijańskiej. Na zakończenie podał wniosek, by wspólnie wysłać do Senatu Un. Pozn. 
, podanie treści następującej: „My młodzież Uniwersytetu Poznańskiego zgrupowana 

w niżej podpisanych [pa i aee ira i Organizacjach, prosimy Wysoki Senat o ła- 
skawą uchwałę, by w salach i zakładach Naszej Uczelni zawieszony był krzyż, godło 
naszych najgłębszych wierzeń i przekonań”. 

Wszyscy obecni jednogłośnie zgodzili się podpisać w imieniu swych organizacyj 
powyższe podanie. Komitet zajął się zebraniem podpisów wszystkich Organizacyj aka- 
demickich i w najbliższych dniach uda się z podaniem do Rektora dr Dobrzyckiego, 
będąc przekonanym, iż Senat Un. Pozn. uczyni zadość życzeniu młodzieży. 


*) Podajemy w nawiasach sodalicję gimhazjalną do której należał jako uczeń. 


Weed 
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Rekolekcje zamkniete dia sodalisów- maturzystów w roku 1975. 


Do tej chwili, po przeprowadzeniu wyczerpującej korespondencji uzyskało prezy: 
djum Związku w sprawie rekolekcyj, następujące szczegóły, któremi dzieli się z ma- 
turzystami: 


Okręg Il. (małopolski). Rekolekcje odbędą się dzięki uprzejmości OO. Ber- 
nardynów poraz czwarty już w Kalwarji Zebrzydowskiej pod Krakowem. 
Termin według wszelkiego prawdopodobieństwa 6—10 lipca. Koszt jak w roku zeszłym 
t j- 15 zł, oprócz kolei. Ulgi dla niezamożnych możliwe. llość miejsc ściśle ograniczo- 
na. Uwzględnione będą tylko te zgłoszenia, do których dołączona będzie (jako zalicz: 
ka na koszta) kwota 4 zł, wpłacona czekiem P, K. O. na konto 149.932. 


Okręg Il. Rodzina ś. p. T- hr. Kurnatowskiej raczyła ofiarować Związkowi 
nadal gościnę dla rekolektantów w pałacu gościeszyńskim i PW. X. Prob. Graszyński 
przyrzekł łaskawie udzielać nauk rekolekcyjnych. Uczestnicy ponoszą: tylko koszt po- 
dróży. Termin koniec czerwca. 


Okręg I. Do chwili druku numeru kwietniowego nie nadesłał informacyj. 


Bardzo ważne. Karty zgłoszenia rozesłane hędą wszystkim sodalicjom zwią: 
zkowym już w kwietniu razem z Il. kwestjonarjuszem. . Na podstawie  trzechletniega 
doświadczenia Prezydjum wprowadza taką zmianę czysto techniczną, iż Karty 
zgłoszenia będą odtąd odsyłane nie do prezydjum, jąk dotychczas, lecz da 
Ks. Moderatora okręgowego. A zatem z całego okręgu l. do X. Pref. de Ville, War- 
szawa, pl. Małachowskiego 2, z okręgu Il. do X. J. Winkowskiego, Zakopane, z okr. 
HI. do X. Pref. Łagody, Gniezno. Oni też wstrzymają zgłoszenia, gdy miejsca wszy- 
stkie będą już zajęte. Dlatego termin zgłoszeń musi być dotrzymany, o ile ucze- 
stnicy chcą uniknąć narażenia się na przykrą odmowę. Termin ten będzie podany 


w kartach zgłoszeń. > 


VII. Zjazd Związku na Jasnej Górze. 


Wpłynęły w dalszym ciągu zgłoszenia przyjazdu uczestników z następujących 
sodalicyj: Biała, Chełmno, Chojnice, Dębica, Kalisz l, Lublin, Lwów 
V, Ostrowiec, Poznań Ill, Słonim I, Szamotuły, Wejherowo, czyli 
razem z poprzedniemi sodalicyj 19, uczestników około 600. 

Bardzo miłą wiadomość otrzymaliśmy z sodalicyj polskich kleryków i gimnazjali- 
stów z seminarjum polskiego w Orchard lake, w Ameryce. Oto na Zjazd częstochow- 
ski przybędzie ich Moderator PW. Ks. A. Kłowo, prawdopodobnie. zaś i delegacja 
sodalisów. Nie potrzebujemy tu wyrażać naszej najgorętszej radości z tego powodu. 
Całem sercem zapraszamy ukochanych sodalisów z za Oceanu na nasze wielkie święto. 


Z wydziału Wykonawczego i Wydawnictwa. 


Kwestjonarjusz Il. (wiosenny). będzie rozesłany wszystkim sodalicjom związ- 
kowym w miesiącu kwietniu z terminem zwrotu do końca tegoż miesiąca. Kilkoletnie 
doświadczenie uczy nas niestety, iż ściągnięcie tego kwestjonarjusza z powrotem napo- 
tyka na niepojęte wprost trudności, głównie dzięki brakowi poczucia porządku i or- 
ganizacji w niektórych (na szczęście nielicznych) sodalicjach, Tymczasem zestawienia spra- 
wozdania rocznego stanowi przedmiot olbrzymiej pracy dla prezydjum Związku i to 
w dodatku pracy, która musi być skończona, i wydrukowana na termin: Dlatego soda- 
licje, które na czas nie zwrócą kwestjonarjusza (a dotąd jeszcze 2 uparcie zalegają 
z październikowym!!) narażą się na koszta upomnienia najpierw pocztowego, potem 
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Sybir zez, 
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zaś telegraficznego. Najuprzejmiej i najusilniej prosimy unikać tych przykrych osta- 
teczności. 5 

Bez objaśnienia leżą u nas dalsze czeki P.K.O. nadesłane przez sodalicje: Ķ a- 
towice 7./3. zł. 19, Królewska Huta 13./3. zł. 11 i dawniejsze: Koźmin 5.40, 
Kraków VIII. 7.60, Łomża Il. 15, Pabjanice 785, Warszawa Ill. 1.73. Nie możemy 
wpisać do księgi. ? 

Sodalisi-maturzyści zgłaszając się do sodalicji akademickiej, zwykle nie mają ze 
sobą żadnego dowodu swej przynależności do dawnej sodalicji szkolnej, czego słusznie 
domaga się od nich zarząd sodalicji akademików. Chcąc temu zapobiec wydaliśmy dru- 
kowane formularze listów polecających od zarządu sod. gimn. do sod. akademickiej 
i rozsyłać będziemy na każde żądanie i w każdej ilości naszym sodalicjom związko- 
wym, po minimalnej cenie. 


Odpowiedzi: Sod. Myślenice. Przepraszamy za małe nieporozumienie. Rocznik I. 
miesięcznika wogóle już nie istnieje. Wyczerpany najzupełniej. Chojnice: List nadszedł 
jednak już po wydrukowaniu tego artykułu. Jest dziś. Wąbrzeźno: List z datą 4./3. 
przyszedł 16./8. Poznań IV.: Niestety czek szedł aż 6 dni! 


Sprostowanie: W zaproszeniu na X. posiedz. Wydz. Wyk. ma być: sod. Alfre- 
da Wrzesińskiego, prefekta okr. III. (nie zaś: St. Chojnackiego, jak mylnie wy- 
drukowano w nrze Ó:tym str. 126.) 


Podziękowanie. Najczcigoduiejszym XX. Moderatorom, Drogim sodalicjom na 
szym, Związkowi sod, archid. lwowskiej z głębi serca dziękuję za tak mi drogą, ła- 
skawą pamięć o dniu Św. Józefa, którą jestem istotnie wzruszony. Bóg zapłać! 


Ks. Józef Winkowski. 


D 


[| NASZE SPRAWOZDANIA |] 


LEZA JSK (grudz.) Sodalicja nasza rozpoczynając trzeci rok pracy, utworzyła 
sobie plan działalności na bieżący rok. Konsulta uchwaliła i wyznaczyła daty zebrań, 
tematy do wygłaszania referatów i nazwiska referentów. W początkach bieżącego ro- 
ku, sodalicja zajęła się przygotowaniem kandydatów do uroczystego złożenia ślubo- 


wań. 17 Kandydatów w dniu 12. XI. złożyło uroczyste ślubowania; dnia następnego . 


t. j. 13. XI. ze względu na święto patrona Sodalicji prefekt Ataman wygłosił referat 
dla całego gimnazjum 'p. t. „Co jest Sodalicja Marjańska, jej cel i istota“. Dnia 8. 
XIL odbyły się wybory. W miejsce ustępującego zarządu, który przez 2 lata w pra» 
wie niezmienionym składzie pracował dla dobra sodalicji, został wybrany nowy za- 
rząd, w skład którego weszli: Grembowski Zbigniew VII. pref., Sudoł Franc. V1. I. as, 
Gryziecki Miecz. V. Il. as. Adamus Franc. VIL bibl, Czyż Stan. V. skarb., Kula 
Wojciech V. sekr. Kier. sekcji abstynenckiej Drozgowski Wł. VI. Praca w naszej So 
dalicji idzie powoli naprzód. Założyliśmy sekcję abstynencką (18 członków). Co mie- 
siąc odbywa się zebranie, na którem wygłasza się referat, co miesiąc jest nabożeństwo 
i Komunja św. Kilka razy na miesiąc zbiera się Konsulta. Zakupiono z końcem ubie- 
głego miesiąca Księgę Kanoniczną, Sodalicja popiera wydawnictwa Związku (rozsprze- 
dała 100 egz. kalendarzyków, prenumeruje 90 egz. „Pod znakiem Marji“. Idea Sodalicji 
zyskuje sobie nowych członków ; obecnie sodalicja liczy 59 członków w tem 25 so- 
dalisów. : 


ŁOWICZ (listop.) Na początku nowego roku szk. dokonano wyborów nowego 
zarządu, w skład którego weszli: prezes K. Puczyński, wicepr. Al. Cierpicki VII., J. 
Piesarz .VII., J. Chorążka VIII., St. Witucki sekr., skarbn. St. Siekiera VII. Zgłosiło się 
na Sapana około 40 uczniów z klas IV.—VI. (Kiedy otrzymamy dokładne sprawo* 
zdanie ?) 


POZNAŃ I. (grudz.) Z nowym rokiem szkolnym nastąpiły w  sodalicji naszej 
wielkie zmiany in capite et in membris. — A przedewszystkiem odszedł z naszego 


Gimnazjum dotychczasowy Ks. Moderator i Założyciel naszej Sodalicji smutnie przez _ 
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nas wszystkich żegnany. W dowód naszej do niego miłości zamianowaliśmy go człon- 
kiem honorowym naszej sodalicji, — Wśród niewesołego więc nastroju nowy Ks. 
Moderator ks. Warmiński pełen encigji i zapału otworzył tegoroczne Walne Zebranie 
wyborcze, pełne niespodzianek. Zarząd wybrano w następującym składzie pref. Dyl- 
lick Kaz. VIII., wicepref. Leszczyński VI. hum., as. Trzciński VIII., skarbn. Dyllick 
Roman VI., sekr. Jaglarz VI., bibl. Leszczyński VI. hum. Na prezesów poszczególnych 
sekcyj desygiowano sod. Trzcińskiego — sekcja uświadomienia, Kalaiski —- sekcja 
towarzyska, Konopka — sekcja eucharystyczna, przewodniczącym kółka pracy spole- 
cznej został sod. Jaglarz, zakrystjaninem szkolnym (którego wybiera Sodalicja) wy- 
brano sod. Leszczyńskiego. Członków Sodalicja nasza posiada przeszło 100, wtem ok. 
70 sod. rzeczywistych. Zarząd pracuje bardzo pilnie, zebrania Zarządu często trwają 
ok. 2 godz. Załatwiono w ostatnich czasach wiele spraw dyscyplinarnych i na razie 
przywrócono karność, czego dowodem zwykle obecność ok. 900/0 członków na wspól- 
nych Komunjach św., zebraniach, Nabożeństwach i Adoracjach. W dniu uroczystego 
święta patronalnego przyjęto uroczyście nowych 13 członków, nieco później urządzo- 
no wieczorek. Dotychczas odbyły się 8 zebrania plenarne i jedno Nadzwyczajne Wal- 
ne, na którem dokonano wyboru nowego bibljotekarza sod. Koszewskiego VI. i doko- 
nano nieznacznych zmian w statucie. Bibljoteka nasza liczy obecnie ok. 140 książek 
i pomyślnie się rozwija. Dzięki wielkiej energji ks. Moderatora sekcje rozwijają się 
pomyślnie. Przed Bożem Narodz. ks. Moderator zapowiedział urządzenie wieczorku 
pożegnalnego przed wakacjami świątecznemi. 

ROGOŹNO (paźdz.) Sodalicja przy gimnazjum państw. powstała dnia 15 wrze- 
śnia 1924 r. Zawiązała się zaś pod wezwaniem N. M. P. Królowej Kor. Polskiej i św. 
Kazimierza. Na początku wpisało się ponad 20 uczniów jako kandydatów. Moderato- 
rem sodalicji jest X. prof. Lison, prezesem sod. Kolasiński. Do konsulty należą: F. 
Szuziński VIII., wicepr. J. Delekta, sekr. Edw. Szulc, skarbn. E. Lisiecki, M. Kniń- 
ski. Ponadto powstały wkrótce 2 sekcje: Eucharystyczna i towarzyska, oraz kółko 
Dzieciątka Jezus, dla uczniów kl. I—II. (Oczekujemy obszerniejszego sprawozdania). 


e 


VII. Wykaz darów i wkładek. 


(za okres od 24 lutego do 20 marca 1925). 


I. Na fundusz wydawniczy i organizazję: Sodalicje związkowe: Biała 
(z akademji marj.) 50 zł, Białystok |. (z wieczornicy) 5 zł, Rzeszów II 
(z jasełek) 50 zł. X. Mod. dr Szwaja, Wieliczką 3:55 zł, X. Pref. Sidełko, Kalwarja 
Zb. 10 zł. Najserdeczniejsze „Bóg zapłać“. 

Il. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka miesięcznie, p o- 
dano w groszach): Białystok I. 400, Bochnia 735, Brzesko 150, Chełmno 
375, Chojnice 470, Chyrów 1350, Częstochowa I. 680, « Dębicą 340, Gniezno 990, 
Kalisz Il. 225, Kielce I. 355, H. 250, Kraków l. 130, II. 240, IV. 140, VI. 600, 
Krosno 300, Krotoszyn I. 450, Lisków 595, Lwów IV..350, V. 150, Łomża l. 315, 
Myślenice 180, Nakło 200, Nowy Sącz A. 520. Ostrow 690, Poznań I. 500, II. 400, 
IV. 187, V. 210, Przemyśl 50, Radom III, 110, Rzeszów I. 380, II. 190, Suwałki I. 
200. Szamotuły 290, Śrem 85, Tarnów |. 300, Turek 125, Warszawa I. 225, Wejhe- 
rowo 360. (razem sodalicyj 41). / 


Redaktor odpowiedzialny: Ks. Józef Winkowski. 
Nakładem Związku S. M. uczniów szk. średn. w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia“ Jana Trybuły w Zakopanem. 


